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D łu g i dzień letn i się kończył. Słonu 
chodziło; purpurowa jego tarcza zanurzała 
powoli w odm ęty, a na spokojnych wodach Ba  
tylu igrały barwy tęczowe. N iew ielkie fale 
poruszane leciuchnym  wiatrem , fałdowtjły 
nieznacznie, m arszczyły delikatnie, a na i'cG 
cliliwej, nierównej powierzchni św’ 
coraz to inne, coraz to nowe: in 
srebrem, złotem  i wszystkie' 
gick kamieni, wśród który- 
i topazy.

Cisza w powietrzu, cis 
morzu, tylko słychać ry 
drobnych fal o brzegi, .... 
krzyknie, spiesząc na nocleg do 
na skale, tylko czasem  stary las, c 
morza pasem  złotego piasku, gł> 
zagwarzy w najwyższych drzew wi

Słońce zanurzało się coraz głęb. 
tarcza czerwona błyszczy na zachodził 
puła ognista, która maleje, wreszcie 
ginie, rozproszywszy po toni wodnej 
swych blasków... Jeszcze zorza wieczorna ru­
mieni się na niebiosach, jeszcze morze płonie 
chwil kilka... N akoniec wszystkie św iatła i bar­
wy gasną, fale szarzeją coraz bardziej, mrok 
zapada, dzień się kończy, noc nastaje.

*) Połąga, po litewsku Polanga, mi: stecck 
w gubernii kurlandzkiej, niegdyś ważny punkt ba 
(Powy na Bałtyku, zniszczony w czasie wo” 
szwedzkich za Karola XII, na prośby zawistn 
Pdądze kupców miasta Rygi. Oc strony poluj 
vej miasteczka, nad br"0~: - 
góra Biruty. Dzisi 
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,su, tuż nad  morzem, tam  od strony  K ła j-  
ku otoczonym wiankiem  świętych dębów, 

W  dzień biały, przyćm ione prom ieniam i 
sczalo ono ta k  jasno, ale, gdy zgasło św iatło  
ok ziemię u tu lił, p łom ień ogniska strze la  we- 
-•rasza dokoła nocne cienie i oświeca o tacza­
ne.
e postacie? To dziewice litew skie, to w aj do­
ciętego ognia, roznieconego u  g ran ic  s tare j 

szumiącem morzem, na cześć bogini P rau - 
święty ogień nie zagaśnie, dopóty L itw ie nie 
eżpieczeństwo! N iem cy nie zagarnij, ani pię- 

hw aly K rzyżak  zawsze odparty  zostanie! 
ta tk iem  dostarczać będzie zboża na  cbleb, 
szczy nie zabraknie  zwierza, w barciach 

wodach B ałtyku ryb o srebrzystej łusce 
ynu...
yly wiankiem ognisko i b iałem i rękam i 

diych szczap sm olnych. O gień trzask a , 
ń wznosi się coraz wyżej, bet, ku mie- 

:y L itw y strzegą. Przy gorejącem  ogni- 
szaty jeszcze bielszemi się w ydają; lica 

m, w m odrych oczach zapał gore, pobożne 
w opiekę bóstw a i służą  mu wiernie, z ser- 

m!

da m a w ianek ruciany, 
szyi sznur bursztynow y; 
ak biały spływa z głowy, 
uch w dzwonki obszywany 
szu lka z lnu żm udzkiego.

;ana m orska białego.
(  Witoloraudci. K raszew ski).

więtych dziewic jed n a  w yróżnia się 
To królowa pośród swoich dworza- 

'użebnic! W ian ek  na je j skroniaah, 
iska, zda się być zło tą  koroną; wy- 
, przewyższa wszystkie towarzyszki, 

■ wa aż do ziemi i rąbkiem  trą c a  wrzo- 
■e.
jazdy oczyma, p a trzy  na płonące ogni- 

ze sine, spogląda na ciem ne niebo, 
p księżyca, wysuwający się z za obłocz- 

leśń:
3ra tulisz pod swe senne skrzydła  i ludzi 

■a i rośliny, bądź błogosławiona! 
ty łagodzisz bóle i troski, krzepisz słabych, 

owych zdrowym i silnym, bądź błogosław iona!“ 
bociaż ty, czarna nocy, okryjesz ziemię swym 
ioć uśpisz całą przyrodę, nas, wajdelotek, do 
izesz.”
terne stróżki świętego ognia, zawsze czuwamy, 

z ciężkich powiek, bo żar niebieski tleć musi 
arzu  wielkiej bogini.”
vuio, obronicielko Litw y, weź nas «woję 
ai twe łaski na naszą zi<5r" ‘

z płaczem , odprowadzili córkę jedyną do świętego gaju nad  
morzem , poświęcili na  usług i bogini.

Ze śpiewem B iru ty  łączą  się głosy je j tow arzyszek 
i pieśń płynie wśród cichej nocy daleko, daleko! dąb podaje 
ją  dębowi, a fala fali...

W tem  zaten tn iły  kopyta końskie, zabrzękły  podkowy, 
zackrzęsły  zbroje i ukaza ł się hufiec rycerzy, jadących  brze­
giem morza, od strony K łajpedy .

To książę K ie js tu t Griedyminowioz, pan n a  T rokach, 
w raca z ziemi krzyżackiej. W idać udała  mu się wyprawa, 
bo wódz ma rozjaśnione oblicze, rozm aw ia łaskaw ie z o tacza­
ją c ą  go drnżyną, a praw ie każdy L itw in niem ieckiego jeńca  
wiedzie.

Ju ż  przejeżdżają około wzgórza, na którom święty 
ogień płonie. Z atrzym ali się na chwilę. Zwycięzcy, uchy­
la jąc  bawolich kołpaków, oddają  cześć bogini za opiekę nad  
Litw ą.

N a  przodzie stoi K ie jstu t, mąż silnej ręk i i n ieustraszo­
nej odwagi. N a  piersiach błyszczy mu teu tońska  zbroja, 
z ram ion spływa niedźwiedzia burka , a w kołczanie ostre 
strza ły  sterczą. Oblicze piękne otacza jasny  zarost, i takież 
wlośy gęste, bujnie okalają odk ry tą  głowę. W jednej ręce 
dzierży wodze srebrzyste, w drugiej ko łpak  i miecz obo­
sieczny.

(d. n.)

O W Y W O Ł Y W A N IU  DUCHÓW.
(D o k o ń czen ie).

N ietylko wszakże słowa na kartkach  książki czernie­
jące , myśli w niej zaw arte, posiadają tę  moc czarodziejską 
wywoływania duchów; jeżeli tylko na  książkę potrafim y spojd 
rzeć uważnie, już nas natychm iast otoczy tłum  duchów wiel 
kich, dobroczynnych. K siążka  przecież taka , ja k  ją  dziś wi 
dzimy, nie odrazu pow stała, złożyła się na n ią  p raca  długich, 
bardzo długich pokoleń.

W  niepam iętnych już czasach zam ierzchłej przeszłości 
nauczyli się ludzie pisać, gdy zapragnęli potomkom swoim 
pozostawić pam ięć o sobie, o swoich czynach i pracach 
Używali do tego pierw otnie różnych znaków, rysunków nie 
zgrabnych, a po wielu w iekach dopiero obmyślili alfabet 
czyli abecadło, w yrażające znakam i dźwięki, z k tórych się 
mowa nasza składa. P isanem i tak  głoskam i mogli ju ż  myśli 
swe wyrażać równie jasno, ja k  mową. N ie było jednak 
jeszcze papieru; pisano więc, albo raczej ryto na skałach, g ła  
zacb, kam ieniach, na  p ły tach  metalowych, n a  tabliczkach 
glinianych, k tó re  potem  wypalano w ogniu, by stw ardniałe 
tym sposobem cegły długo przechowywać się mogły. W  iti 
nych znów k ra jach  pisano na liściach, na korze drzew, lubi 
raczej na łyku, czyli na warstwie, k tó ra  w drzew ach oddziela 
właściwą korę od drewna; wyprawiano też do tego celu w od' 
powiedni sposób skóry zwierzęce, k tóre  otrzym ały nazwę per 
gam inu, a w Egipcie zaczęto w yrabiać dogodny materyal 
z trzciny, zwanej papyrusein. W  czasach wszakże znacznie 
późniejszych dopiero poznano, że na  wyrób "•rnim-u nadaje 
się -  trzc ina  egipska. '
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bezużyteczne. Rzecz jasna, że zanim  brudne i pom ięte 
szm aty przeobrażą się w biały i gładki papier, przechodzić 
muszą wiele rąk , a dopóki umiano papier otrzymywać 
jedynie ręcznie, była to  robota  d ługa  i żmudna; przybyli 
wszakże w pomoc wynalazcy, którzy zbudowali odpowiednie 
maszyny, zastępujące bezpośrednią p racę rąk  ludzkich. M a­
szyna do wyrobu papieru je s tto  zbiór przyrządów ta k  um ie­
ję tn ie  ze sobą złączonych i ta k  m isternie poruszających się, 
że gdy z jednej je j strony przelew ają się do maszyny rozdro- 
bione i z wodą na miazgę pomięszane w łókna szmat, z d ru ­
giej wysuwa się ciągły, nieprzerw any pas gotowego zupełnie 
papieru , istny papier bez końca, k tóry  się dopiero n a  arkusze 
przecina.

N a  utworzenie książki papier jeszcze nie wystarcza; do­
póki druku nie znano, nie było jeszcze książek, istn iały  tylko 
rękopisy. Chcąc posiadać dzieło znakom itego au to ra , nale­
żało je  napisać. K to  się poci nad jedną s tron icą  kaligrafii, 
pojmie łatw o, ile czasu trzebaby łożyć na przepisanie całej 
książki. Gdybyśmy ta k ą  książkę przepisaną kupić zechcieli, 
należałoby za n ią  drogo zapłacić; ludzie tylko bardzo bogaci 
mogliby książki posiadać, jak  w samej rzeczy niegdyś się 
działo. Znaleźli się jednak  ludzie, k tórzy  pragnęli, by 
książka s ta ła  się i d la biedniejszych dostępną, zaczęli więc 
wyrzynać całe stronice pisma na  drzewie, a deseczki te p o ­
wlekali czarną fa rb ą  i przez naciskanie odbijali na papier, 
W  ten sposób powstały niewielkie książki szkolne, ale cho­
ciaż odbijanie szło daleko prędzej niż przepisywanie, robo ta  
by ła  jeszcze powolna, bo trzeba  było przygotować tyle od­
dzielnych tablic  rzniętych, ile książka zaw ierała stronic. 
Z rozum iano więc, że dogodniej je s t  wyciąć oddzielne głoski, 
potem ułożyć z nieb wyrazy, związać razem , złączyć, a po 
odbiciu znów rozdzielić i użyć następnie do odbijania innej 
książki. I tak a  wszakże robo ta  była jeszcze niedosyć po­
spieszną i zbyt kosztowną; zaczęto więc w yrabiać forem ki 
i za pomocą nieb odlewać litery, czyli raczej czcionki m eta­
low e; skoro mamy przygotowaną forem kę na głoskę a, można 
już z niej otrzym ać szybko tysiące czcionek. Z  czcionek tych 
uk ład a ją  się formy czyli stronice, k tóre  po powleczeniu fa rb ą  
odbijają się na  papierze działaniem  prasy czyli tłoczni.

Podobnie, ja k  przy wyrobie papieru, prasy dawne dzia­
łały  ręcznie, czyli były poruszane ręką, ale w ten sposób 
można było dziennie zadrukować zaledwie ze trzy sta  arkuszy. 
N ad  udoskonaleniem  wszakże pras drukarskich pracowało 
wielu wynalazców, a dzięki niezmordowanej ich w ytrwałości, 
posiadam y obecnie maszyny pospieszne, k tóre  w ciągu go­
dziny wydrukować mogą dziesięć tysięcy i więcej nawet a r­
kuszy. Z  prawdziwym zachwytem przypatryw ać się można, 
ja k  tak a  po tężna maszyna d ru k arsk a  chwyta papier czysty 
> bezzwłocznie wyrzuca, jeden  za drugim , arkusze zadruko­
wane. U przytom nijm y sobie teraz, ilu to ludzi niegdyś na 
ziemi żyjących, ile pokoleń stopniowo złożyć się m usiało na 
Wynalazek maszyny tak  cudownie działającej, a zgodzicie się, 
ze ponad nią unosi się pam ięć tych duchów potężnych, k tó- 
ryni pokolenie dzisiejsze wynalazek ten  zawdzięcza, z których 
pracy obecnie korzysta.

Co o książce mówiliśmy, odnieść m ożna i do wszelkiego 
'uiiego wynalazku. K ażdy to wie, że gdy laskę laku suknem 
natrzem y, nab iera  ona własności p rzyciągan ia  drobnych 
skrawków papieru, popiołu lub innych lekkich bryłek. M ó­
wimy, że lak  elektryzuje się przez tarcie. G dy do ta k  na- 
elektryzowanej laski laku w ciemnym pokoju zbliżamy palec, 
dostrzegam y słab ą  iskierkę, p rzeskaku jącą między lakiem  
a palcem naszym. Zjawisko to znano już bardzo dawno, ale 
sądzono, że to  drobnostka, na  k tó rą  uwagi zwracać nie war- 
i°' Z naleźli się jed n ak  ludzie, k tórych drobnostka ta  zacie­
kawiła, zajęła; zaczęli objawy te badać starann ie , odkryli 
nóżne działan ia  elektryczności, zbudowali maszyny elektrycz­
ne, coraz dzielniejsze, coraz potężniejsze, k tó re  dawały iskry  
coraz silniejsze, aż wreszcie, po wielu odkryciach za jaśn ia ła  
nam dzisiejsza lam pa elektryczna. Z  ową pierw otną, ledwie 
dostrzegalną isk ierką laku po tartego  zestawmy olśniewające 
światło lam py elektrycznej, a pojmiemy, ja k  olbrzymiej trz e ­

ba było pracy, by przeskok ten zapełnić, ilu uczonych, ilu 
wynalazców na nią się złożyło. Z e  czcią i wdzięcznością 
wspominamy ich nazwiska, a  duchy ich zjaw iają się przed 
oczyma własnej duszy naszej i świadczą, jnlę p racą i wytrwa­
łością człowiek coraz lepiej poznaje praw a riatury i uczy się 
z nich korzyść odnosić.

Gdy woda gotuje się w garnku, pow stająca p ara  prężno­
ścią swoją podrzuca pokrywkę; ze spostrzeżenia togo wyrosły 
maszyny parowe, k tóre  zastępu ją  pracę tysięcy ludzi. Gdy 
przed płomieniem świecy trzym ano szkiełko w ypukłe, lub 
choćby tylko karafkę kulistą, wypełnioną wodą, na przeciw­
ległej k artce  papieru  rysuje się obraz płomienia; zabaw ka ta  
d a ła  początek fotografii. A le  żaden wynalazek nie wyskoczył 
nagle, każdy był rezu lta tem  w ytrw ałej p racy  wielu ludzi.

Sam może pragnąłbyś stanąć  w rzędzie wynalazców, 
budzi się może w umyśle twym niekiedy pragnien ie  dokonania 
jakiegoś odkrycia. Zestaw iasz kó łka  i pręciki, łączysz je  
ze sobą, coraz inaczej uk ładasz i sądzisz, że z tego zbudu­
jesz jak iś  przyrząd użyteczny. Próżne usiłow ania, — nic nie 
zbudujesz, jeżeli nie nauczysz się ze zm arłym i rozmawiać, 
dopóki ci oni nie opowiedzą, co sami zrobili i nie nauczą cię, 
jak  masz dalej postępować.

Tych, co k ręcą stoliki, duchy nie słu ch a ją  i na wezwa­
nie nie s ta ją , ale przybyw ają chętnie, gdy posiadam y ta je ­
mnicę czarodziejskiego ich zaklęcia. Tajem nicę tę  p ragną­
łem  tu  rozjaśnić. K ażd a  nauka je s t rozmową ze zm arłym i,— 
oświeca nas i uszlachetnia.

S. K .

POWIEŚĆ Z X V I  WI EKU

;p Ł 2-^-d. z  a, m n ę  M o r a w s k ą , .

(C iąg  d a lszy ).

Słuchali też i panowie przybyli z rozbawionem  w tej 
chwili chłopięciem , a naw et jejm ość o ty ła  i ten, co p rzestrze­
ga ł młodzieńczyka, zdaw ał się mieć najw iększe wśród przyby­
łych zachowanie, w słuchiw ał się z podziwem i zapom niał na 
chwilę o p rzestrogach , jak ie  e:;ynił wciąż na  migi swemu wy- 
ebowańcowi.

W reszcie  K azik  zmęczony bieganiem , s tan ą ł w kącie 
i dokończył śp iew u-m ruczenia, coraz cichszym głosem, ja k  
gdyby się do snu kołysał, potem  zrzucił z siebie ową skórę 
niedźwiedzią, o ta r ł pot z czoła i k łan ia jąc  się przybyłym  — 
zawołał:

— W itam  waszmościów w im ieniu nieobecnego jaśnie 
wielmożnsgo kaszte lana , a  mego wielce miłościwego opiekuna, 
a jakakolw iek przygoda was w te  progi-przygnała, ja  ze swej 
strony cieszę się; primo, że to nie jaśn ie  wielmożny kasztelan  
którego przyjazd przerw ałby imci p in u  Sulpicyuszowi, wiel­
kiemu naszemu kapelm istrzow i przygotow anie surpryzy, se- 
oundo, żeście rzucili niedźwiedzia —  dodał, wskazując na 
leżące fu tro  — któ re  mnie od rozbicia uchroniło; te rtio , żem 
się setnie zabawił a też i m łodzieńczyka, k tórego kendycyi 
jakkolw iek nieświadom jestem , widzę, ze musi być znaczna, 
bo o ile zauważyłem  w wielkiej konsyderacyi u waszmość pa­
nów pozostaje.

— Co on mówił? — zapy ta ła  dam a po włosku, wspina­
jąc  się na palce. Lecz pan, który się młodzieńcem opieko­
wał, zdaw ał się nie słyszeć tego pytania, tylko przystąp ił do 
swego wychowańca i coś pocicbu doń mówił.

Tymczasem K azik  po swej przemowie znów się ukłonił 
na  wszystkie strony, a  młodzieńczyk patrząc nań  zdała, 
rzek ł z niezwykłą, swemu dziecięcemu wiekowi, powagą:



—  20 —

—  Dziękujemy’ waszmości, możesz być naszej łaski 
pewny.

—  W szyscy spojrzeli po sobie, nie wiedząc, co myśleć 
o tern odezwaniu się chłopięcia, a on przybliżywszy się do 
swego ochmistrza z miną uradowaną zawołał:

— Mości Piotrze Opaliński, ta zawieja dobrze nas 
zawiodła.

Lecz pan Opaliński jakkolwiek z uszanowaniem spoj­
rzał, dość jednak surowo na swego wychowańca i rzekł:

—  N ie można tak hałasować!
— N ie gniewajcie się na mnie! — rzekł tenże, przymi- 

lając się, i wziął go za rękę.

yBajadery indyjskie.

—  I w  zabawie trzeba mieć pomiarkowanie —  odparł 
>ch mistrz.

— Dobrze — odpowiedział młodzieńczyk.
Lecz odwróciwszy się zaraz, pochwycił jedną ręką 

Anusię, a drugą Jadwisię i stojąc tak między niemi, za­
wołał:

Pójdźcie, pobawimy się jeszcze!
A  w co? —  zapytała Jadwisia.
Sama powiedz —  odrzekł.

 ̂ ...e czekając ąż dziewczynka wymyśli zabawę, znów 
zapytał:

— A  jak ci na imię?
—■ Jadwisia, a mojej siostrze Anusia.
— A  tobie? — spytała młodsza kasztelanka, przypa­

sując się jego błękitnej, aksamitnej, wyszywanej złotem  
kurtce.

—  Zygmunt, przecież to wszyscy wiedzą!

— Będziemy się bawić w chowanego — zaproponowa­
ła  Jadwisia.

Lecz chłopiec zamiast przystać na to, zawołał, wskazu­
jąc na wzniesienie.

— A  to co, czy to Dzieciątko Jezus? a ci— w tych płasz­
czach? a ci, czy to pasterze? — pytał wciąż nie czekaiąo od­
powiedzi i wskazał na przebraną młodzież, stojącą w rogu 
komnaty i onieśmieloną przybyciem tak licznych gości,

Dziewczynki jęły  mu opowiadać, że czynią przygotowa­
nia na imieniny ojca, lecz przybyła z młodzieńcem dama 
przerywała im ciągle rozmow ;, obcą mową starała się nakło­
nić chłopca do zaprzestania gawędy. K ilka razy nawet bra­
ła  go za rękę i bardzo dyskretnie chciała od towarzystwa 
usunąć. Lecz młodzieńczyk robił nadąsaną minkę, a czasami 
spoglądał na nią z wielką wyniosłością.

Dama dygała przed nim bardzo układnie, niemniej mó­
wiła coś bardzo prędko i znać, że z postępowania chłopca 
wcale nie była zadowoloną.

—  Trzeba być posłusznym, Zygmusiu — rzekła łago­
dnie Jadwisia. I  z siostrzaną troskliwością pogładziła go po 
ciemnych włosach.

N ie  rozumiała wprawdzie tej mowy, z gestów jednak 
domyśliła się, że pani ta żąda czegoś, czego chłopiec nie 
chce uczynić i chciała go ku temu nakłonić.

Przybyła zaś miasto być wdzięczną za pomoc, odsunęła  
ją dość niegrzecznie i cała zaczerwieniona zaczęła do niej 
prędko mówić, usiłując odprowadzić Zygmunta.

Lecz ten ca.ły zaperzony, z zaiskrzonemi oczyma odpo­
wiadał jej również szybko tym samym językiem, którym do 
niego przemawiała.

Kasztelanki przestraszone gwarem obcej dla ąiebie 
a dość głośnej mowy, przytuliły się do imci pani Antoniowej 
a chłopiec tupnąwszy nogą i wyciągnąwszy rękę przed siebie, 
zawołał po włosku:

— N ie  pozwolę obrażać moich przyjaciół!
Dam a cała zaczerwieniona jeszcze głośniej krzyknęła, 

i Bóg wie do czegoby doszło, gdyby pan Piotr Opaliński nie 
był się wdał w tę sprawę.

Z początku zdała przysłuchiwał się naukom, jakie 
W łoszka dawała wspólnemu ich wychowańoowi, teraz jednak 
przybliżył się, a spojrzawszy dość surowo na chłopca, rzekł 
przyciszonym głosem:

— Proszę się uspokoić!
Chłopiec zrobił niezadowoloną minę, ucichł jednakże, 

spojrzał tylko niechętnie na swą wychowawczynię.
—  Proszę się ukłonić sini orze A lenini i powiedzieć: 

bardzo przepraszam! — mówił dalej łagodnym, lecz przeko­
nywającym głosem  ochmistrz.

Chłopiec w pierwszej chwili z całą krnąbrnością po­
trząsnął głową i cały zaczerwieniony chciał coś odpowiedzieć, 
lecz pan Opaliński spojrzał znów na niego surowiej i zda się 
tym wzrokiem przyprowadził go do porządku. Chłopczyna 
bowiem spuścił oczy ku ziemi i rzekł:

—  Pardone!
Tymczasem w całym dworze robiło się coraz gwarniej, 

jeden drugiemu podawał jakąś wieśó na ucho, dobiegała ona 
do głównej komnaty, gdzie się zabawiano, a pan Sulpicyusz 
zasłyszawszy wieść ową, zawołał:

—  A leż ja  muszę z moją kapelą!
I  wybiegł coprędzej. *
Poprzebierani młodzieńcy zaczęli, się też wymykać ci­

chaczem, spoglądając ukradkiem na przybyłego chłopczyka, 
tylko Kazik tak się jakoś zapomniał, iż zamiast iść za innymi, 
stanął w najciemniejszym kącie komnaty i nie zrzuciwszy 
swego pasterskiego stroju, począł przygrywać jakąś pieśń na 
swojej piszczałce.

— A ch, jaka ładna muzyka! —  zawołał Zygmuś.
I zapomniawszy o całem zajściu i nieprzyjemności, jaka 

go spotkała, pobiegł w stronę skąd dochodziły dźwięczne 
tony piszczałki.
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W tem  pan Ignacy wystrojony świątecznie, ukazał się 
we drzwiach, a skłoniwszy się na wszystkie strony, zbliżył się 
do pana Opalińskiego i rzekł:

— Już wszystko gotowe, czy mogę go osobiście do wie­
czerzy zaprosić?

I wskazał na chłopczyka, stojącego przed grającym  
wciąż Kazikiem.

—  Pozwoli waszmość, lecz sam to uczynię dziecko by­
ło nieco krnąbrne, nie mogę pozwolić na oddawanie mu w tej 
chwili honorów, odpowiedział pan Piotr łagodnie.

Panu Ignacemu twarz się p r z e c i ą g n ę ł a ,  lecz jako pra­
wdziwy dworak nie dał po sobie poznać, że mu to przykrość 
sprawiło.

— To niech i oni idą! —  rzekł chłopiec również sta ­
nowczym głosem.

1 mimo, że siniora Alenini mówiła doń coś bardzteptęze; 
konywająco, on nie zważając na to obejrzał się i zawołał:

— A  gdzie Jadwisia i Anusia? ja  chcę, żeby i one po­
szły... i ten co grał, także — dodał, wskazując na Kazika, 
który mu się ciekawie przypatrywał.

— N ie mówi się „chcę” —  odrzekł surowo ochmistrz.
— J a  proszę, bardzo proszę! — zawołał z przymileniem  

chłopczyca, ujmując rękę ochmistrza. —  Będę już grzecz­
ny, bardzo grzeczny, tylko pozwólcie niech przyjdą do wie­
czerzy dziewczynki i ten co udawał niedźwiedzia.

W a l k a  o d y ń c ó w .

U kłonił się tylko i rzekł na pozór spokojnie:
— Jak wola waszmości.
I  na bok się usunął.
Opaliński tymczasem przystąpił do przysłuchującego 

się muzyce chłopczyny i rzekł:
—  Pójdziemy na wieczerzę!
— A le po wieczerzy będziemy się jeszcze bawili? — za­

pytał Zygmuś.
— N ie, udamy się na spoczynek, przed świtem musimy 

wyruszyć w dalszą drogę.
— Jakto, nie zostaniemy tu dłużej? ja  chcę się z nimi 

bawić!...
— Proszę iść na w ieczerzę! — odparł stanowczo 

ochmistrz.

Ochmistrz spojrzał na niego raz jeszcze a czy zmiękczo­
ny prośbą dziecka, czy też powodowany innemi względami, 
rzekł:

— Owszem, pozwalam, niech przyjdą!
Lecz w komnacie nie było dziewczynek. Pa! . Anto­

niowa, gdy zaczęto sobie szeptać jakieś wieści o przjł yłych  
gościach, uprowadziła je  zaraz.

— Niedźwiedziu, pójdź ze mną, poszukamy Jad wisi 
i Anusi! —  rzekł Zygmuś, biorąc za rękę Kazika.

Siniora Alenini ogromnie zgorszona postąpiła tuż za 
nim, nie m iała jednak czasu zrobić mu jakiejkolwiek uwagi, 
bo w tej chwili obie kasztelanki w tychże samych białych 
szatach co pierwej, tylko z rozkręconemi loczkami, weszły
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do kom naty, niosąc wielką tacę, ok ry tą  białym  obruskiem . 
A  dygnnr <y przed chłopczykiem , rzekły:

— P zyjmij najjaśniejszy królewiczu chleb i sól w do­
n n  naszych rodziców.

A n u sia  zaś szepnęła:
—  T am  w kom nacie jadalnej są doskonałe pierniczki 

i orzechy!
Zygm uś ukłonił się bardzo grzecznie i rzekł, dotykając

tacy :
—  Niedźw iedziu, weź tacę , pójdziemy na  pierniczki.
A  miodu do orzechów dostanę? — zapytał.
I  wziąwszy za ręce dziewczynki, pobiegł z niemi do j a ­

dalnej kom naty.
(cl. c. n.)

BAJADEKY INDYJSKIE.
D o najulubieńszych widowisk w całych Indyach  W scho 

dnioh należą tańce i śpiewy b a jad er, wykonywane przy od- 
głosie niezbyt wymyślnych in stru m en tó w , jak ie  widzimy 
v. rękach dziew cząt, w yobrażonych na  rycinie naszej.

N azw a ich: bajadera , pochodzi od portugalskiego w yra­
zu. bjailadeira, oznaczającego tancerkę . N ie  są one jednakże 
jedynie tancerkam i, lecz zarazem  śpiewaczkam i i m uzykantka- 
mi, szukającem i zarobku w bawieniu niewymyślnej publiczno­
ści; są też między niemi i takie, k tó re  zdolności swoje 
pośw ięcają d la  uśw ietnienia uroczystości relig ijnych iy tą d  
nazyw ają się „D eradusi”, czyli niewolnice bogów. Śpie­
waczki i m uzykantki w yróżniają się podobnież odrębnem i ty ­
tu łam i.

N ad  wędrującem i bajaderam i, stanow iącem i trupy, złożo­
ne z dziesięciu lub dw unastu kobiet, spraw uje zwykle dozór 
s ta ra  tancerka , zwana „D a ja s” . k tó ra  zapew nia im utrzym a- 
m anie z uzbieranego w śród publiczności zarobku.

S tro je  ba jad er byw ają niezm iernie malownicze, a  śp ie­
wom i tańcom  tow arzyszą wymowne pantom iny, w yrażające 
naprzem ian  uczucia tęsknoty, oczekiwania, żalu, lub szalonej 
radości.

D Z I K I .

Do zw ierząt, objętych ogólną nazw ą „gruboskórnych11, 
odznaczających się wyjątkowo g ru b ą  skórą, a ciężką nie­
zgrabną postacią, dochodzącą u niektórych gatunków  olbrzy­
mich rozm iarów, należy ćlzik, czyli dzika Świnia, m ająca 
ta k  dużo podobieństw a z naszą domową, że niektórzy 
naturaliści uw ażają  tę  o sta tn ią  za odm ianę tylko, po­
w stałą pod wpływem oswojenia i odpowiedniej hodowli.

O wiele większy wszakże od domowej naszej trzody 
dzik, różni się jeszcze kościstszą budową ciała, k tórego 
zwłaszcza p rzedn ia  część szczególniej jest rozwiniętą, oraz 
dłuższym, silniejszym ry jem , sterczączemi uszami i w górę 
w ystającem i z pyska ostrem i kłam i, k tóre stanow ią nie­
bezpieczną b roń  podrażn ionego , a bardzo silnego zwie- 
rzęcia. P okryw ający go włos, szczeciną zwany, je s t długi 
i najeżony, b runatnej barw y zmieszanej z b ia łą , mianowicie 
na  przedniej części głowy.

Dziki trzym ają  się jedynie okolic bogatych w gęste 
obszerne lasy, gdzie m ają  swe legowiska, k tó re  rzadko 
we dnie opuszczają, udając się na żer dopiero o zm ierz­
chu. S ta re  samce, odyńcami zwane, żyją sam otnie i ja k  
to  ma m iejsce wśród innych gatunków  dzikich zwierząt, 
stacza ją  między sobą zawziętą czasem walkę. Chwilę tak ą

wzajemnej napaści przedstaw ia nam  załączona tu  rycina. 
Samice łączą się w liczne stada  i w spólną siłą  zawzięcie 
bronią swego potomstwa, przy czeni okazują tyle odwagi, jż 
s ta ją  się dla n apastn ika  bardzo niebezpieczne.

Pożywienie dzików sk ład a  się z żołędzi, bukwi, korzon­
ków roślin, liszek i owadów, których ■ wyszukują, ry jąc  do­
koła. N ależąc wszakże do wszystkożernych, podobnie jak  
nasza Świnia, nie g a rd zą  też mięsem zwierząt, jeśli takowe 
zdobyć potrafią. D la ro ln ika obecność dzików rów na się 
istotnej pladze, bo gdy całe stad a  wypadną na pole. zryją 
i s tra tu ją  to, czego nie zdążą pożreć Lecz odda-wna u rz ą ­
dzane przez myśliwych obławy, oraz b rak  lasów, wytępiły 
w E urop ie  te  zw ierzęta do tego stopnia, że dzik poczyna 
już być i u  nas rzadkością. N atom iast w Afryce, na wy­
brzeżach G winejskich, w k ra ju  K afrów  i na M adagaskarze, 
żyje jeszcze w wielkiej liczbie Potamocherus, czyli „Świnia 
rzeczna”, m niejsza nieco od naszego dzika, lecz brzydszej, 
powierzchowności. Z e  sterczącem i wyrostkam i poniżej oczu, 
z pyskiem  znacznie dłuższym, dwoma param i silnych kłów 
i wielkiemi również stojącem i uszam i, k tó re  przedłuża 
jeszcze suty u  końca pendzelek grubej sierści. Zauważono też 
wielką u niego rozm aitość zabarw ienia sierści, k tó ra  p rze­
chodzi od białej do ciemno-czerwonej, wzdłuż zaś grzbietu 
jeży się gęstą  grzywą całkowicie b ia łą . M łode z krótszym  
włosem na  głowie,- zdobne są w podłużne jasne i ciem ­
ne smugi.

Potam ochery  afrykańskie żyją grom adnie w m iejscach 
błotnistych, k tó re  opuszczają o zmierzchu, dla szukania żeru 
na polach upraw nych. Spustoszenia, jak ie  spraw iają tam , 
są tak  znaczne, że biedni murzyni oraz koloniści europej­
scy ciągłe z niemi staczać' M uszą walki, które, zważywszy 
ilość zw ierza, oraz zaciekłość jego  i podwójne uzbrojenie 
w kły, są jeszcze niebezpieczniejsze, aniżeli obławy na nasze 
dziki. U trzym ują  też, iż potam ocherus uchodzi nieraz zwy- 
cięzko naw et z lwich pazurów.

Oprócz wyżej wymienionych, żyje jeszcze w Am eryce 
znacznie m niejsza odm iana dzikich świń Pekari zwana, a obok 
niej Savalino czyli Świnia piżmowa, do rasy świń angielskich 
podobna. P ek ari trzy m ają  się również w licznych grom a­
dach, niezawodnie d la skuteczniejszej obrony przed nieprzy­
jacielem .

NA POLANCE
powieść 

p .  E  J e r l i c z a .

(Dalszy ciąg)

— Oho! już m nie n ik t tego nie wytłómaczy —  mówił, 
śm iejąc się ciągle dz iadun io .— M irski człowiek bogaty, m ając 
jedyną córeczkę, musi jej dogadzać, psuć, rozpieszczać; p a ­
nienka się rozgrym asiła, rozleniw iła, rozlubow ała w mięlc- 
kiem próżniactw ie, s tąd  choroby, osłabienie, więc jako  anty- 
dotum, dok tó r Bobrowicz wymyślił pobyt na naszej Polance, 
zam ieszkanej pr-zez same pracow ite pszczoiy. I  śmiejącemi 
oczami wodził za Zosią, k tó ra  nie przestaw ała się krzątać, bie­
gając  od sto łu  do kredensu.

—  Jeżeli ta k  jes t, ja k  dziadunio słusznie przypuszcza, 
to  lepiej nie wpuszczać tu ta j tej panny M irskiej — odezwał 
się S taś dotąd  milczący.

— B o co? — spy ta ł dziadunio.
—  Bo, proszę dziadunia, jeżeli to  ja k a  kapryśnica, roz­

grym aszona dziewczyna, to  nam  wszystkim  da  się we znaki.
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—  F i! paniczu, tak iejżeś to tchórzliwej na tu ry , żeby 
się lękać jednej rozkapryszonej dziewczyny — zawołał, śmie­
jąc  się dziadunio.

— Może m asz racyę, mój S tachu — w yrzekła pani 
S kalska —  ale z drugiej strony pomyśl tylko, że ten  biedny 
ojciec m a ją  jed ń ę , że je s t o n ią pełen troski i obawy, i że 
my, jeśliby nam  się udało  poiuódz mu w przy wróceni u jej 
zdrowia, czy to w znaczeniu fizyoznem, czy moralnem, spe łn i­
libyśmy czyn dobry i użyteczny.

S taś nic nie odrzekł.
— Z re sz tą  możemy spróbować —  mówiła dalej pani 

Skalska. — Jeżelibyśm y uważali, że je j pobyt w naszym do­
mu je s t dla nas przykry, lub uciążliwy, nic nam nie będzie 
przeszkadzało uchylić się w tejże chwili od tego. Jak że  
myślisz, A ndrzeju? — zw róciła się do męża.

—  Z rób  ja k  uważasz za stosowne, moje życie, to  będzio 
najlepiej — w yrzekł pan Skalski, cału jąc  zonę w rękę.

N ie było też więcej mowy o tej kwestyi.
Z osia tym czasem , załatwiwszy się ze swojem zajęciem, 

odpasała  fartuszek, wzięła ogromny ogrodowy kapelusz na 
głowę, płócienne rękaw iczki, k tóre  sobie sam a uszyła na ręce 
i wybiegła, aby się połączyć z tow arzyszkam i, k tó re  przysłały  
po nią Romcia.

Podczas la ta  towarzystwo było zaws-o bardzo liczne na 
Polance, a to z powodu, że pan Skalski, człowiek rozumny 
i przemyślny, korzystając z pięknego położenia swego folw ar­
ku i łatwej komunikaeyi z m iastem , wybudował k iika ła ­
dny cli domków, k tó re  wynajmowano na  letnie m ieszkania 
przybyszom  z m iasta. D aw ało to znaczny dochód w łaścicie­
lowi Polanki, tem bardziej, że wszystkie produk ta  gospodar­
skie, ja k  nabiał, warzywo, drób, owoce, znajdowały na miej­
scu zbyt łatw y i pewny. O grodu zaś ta k  urządzonego ja k  na 
Polance, nie było na kilkanaście mil w okolicy, naw et w du­
żych m ajątkach . Było to  arcydzieło dziadunia, k tóry  we 
włóczędze swojej po świecie, będąc, ja k  to mówią na wozie 
i pod wozem, przebyw ał długi czas za granicą przy znakom i­
tym  ogrodniku, n ab ra ł wielkiego zam iłow ania w ogrodo- 
wnictwie i za powrotem  do k ra ju  zastosow ał nabyte wiado­
mości, na  swoim m ałym kaw ałku ziemi. Od czasu ja k  się 
młodszy pan  Skalski ożenił, dziadunio zdał ca le  gospodarstw o 
na syna i synowę, ale urządzanie ogrodu zatrzym ał d la  sie­
bie. Od ran a  do nocy zajęty  był pielęgnowaniem drzew owo­
cowych, kwiatów i jarzyn.

Z osia  w ybiegła za bramę, sk ierow ała się drogą w stro­
nę lasu. Minąwszy staw, znalazła się na niewielkiej rów ni­
nie, po której leżały porozrzucane domki, należące właśnie 
do państw a Skalskich, a wynajmowane gościom z m iasta. N a ­
przeciw niej biegła panienka w jej wieku, z roztarganem i 
nieco włosami, bez kapelusza, w ołając zadyszanym  głosem:

—  Aha! dobrze, że idziesz, ale gdzie twoi bracia, S taś 
i Janek?  W yobraź sobie co zrobił ten Z ygm unt, zgubił wio 
sło, ślicznie się spisał.

— Przepraszam  pannę S tanisław ę, to  nie js*zgubiłem  
wiosło. J a  wcale nie jeździłem  dzisiaj łódką, tylko H enryk  
z K arolem .

P rzed  niemi s ta ł chłopiec w wieku J a n k a  Skalskiego 
i tłoinaozył się w ten  sposób głosem bardzo uroczystym  
i z obrażoną miną.

P an ien k a  z roztarganem i włosami nie zdaw ała się tein 
w ystąpieniem  wcale zmieszaną.

— W szystko mi jedno, pan, czy pan K arol, czy pan 
Henryk,-włość, że w iosła niema. J a  pół dnia jeżdżę po s ta ­
wie i w iosła nie zgubię, wy jeździliście z ra n a  sami i wiosło 
zginęło.

—  Ależ jest! ależ jest! —  dały się na  raz słyszeć dwa 
głosy. I  H enryk  z K aro lem  ukazali się, każdy z wiosłem na 
ram ieniu  ja k  z karabinem .

Zapalczyw a panna S tan isław a roześm iała ,ie głośno.
— Jes t?  a  1 obrze. P rzygotujcie czółno, ja p o *

t f  chce jechać łódką, a k to  nie.

C hłopcy zabrali się do spełnienia rozkazu energicznej 
osóbki, oprócz Zygm unta, k tó ry  m iną obojętną i pełną go­
dności dawał do poznania, że czuje się obrażonym  za przezwisko 
m azgaja i nie myśli się wcale stosować do cudzego rozkazu.

Tylko nieszczęście, że ro z trzep an a  dziewczyna nie wi­
dzia ła  nic z tego, rzuciwszy Zosi pytanie: Zosiu! jedziesz
z nami? i nie czekając odpowiedzi, pobiegła ja k  wichura 
w stronę osadzy. N adbiegli Ja n e k  i S ta ś  Skalscy i wszy­
scy chłopcy zaczęli się um awiać, kto będzie w iosłow ał i kiero­
w ał łódką.

Zosia szła dalej. P rzed  jednym  z domków u jrza ła  na 
ławeczce panienkę w swoim wieku, o cerze żółtej, m izernej, 
k tó ra  z b ro d ą  o p a rtą  na ręku  siedziała nieruchom o, z miną 
gniewną i ziuarszczonem czołem.

—  Zeuiu! — zaw ołała — czy pojedziesz łódką na staw?
—  A ni myślę — odpowiedziała tam ta  opryskliwie.
—  D la czego?
—  W ielk a  rzecz łódka! gdybym  chciała, kupiłabym  

sobie za swoje pieniądze dziesięć tak ich  łódek, nie jedną.
— Oho! — pom yślała Zosia w duszy. — Z en ia  m usiała 

się znów na krgoś pogniewać. K to  wie, czy nie pokłóciła się 
ze S ta s ią ^

'P o d ejrzen ie  je j nab ierało  pozoru słuszności, gdyż ró ­
wnocześnie ukazała  się S tasia  w gronie dwóch czy trzech to­
w arzyszek i jednej dorosłej osoby, ja k  się zdaje nauczyeielk 
k tórejś z tych panien; przebiegła około Z eni i nie zw róciła 
na nią uwagi, w ołała tylko ua Zosię, dając je j znaki porozu­
m ienia, «

Ale nie żadnej to  z jej tow arzyszek szukała  Zosia, roz­
g lądając się pilnie na wszystkie strony; nareszcie u jrza ła  pod 
lasem jakąś grom adkę i z błyskiem  radości w oczach podąży­
ła  w tam tą  stronę.

N a  sk ra ju  lasu siedziało na  ziemi kilkoro dzieci, ch łop­
czyków i dziewczynek, a pomiędzy niemi panienka może sze­
snasto le tn ia , trzym ając obok siebie niedużą dziewczynkę 
w żałobie.

Dziecko było blade, mizerne i tak  sm utne, że aż żal się 
robiło  patrzeć na tę  twarzyczkę, tak  przedwcześnie znędznia- 
łą; panienka m iała  rysy łagodne, ujm ujące wielką słodyczą 
i niepospolitą pięknością.

— J a k  się masz, Ludwiniu!
— J a k  się m asz, Zosiu! — powitały się, ściskając so­

bie ręce. —  Dom yśliłam  się, że przyjdziesz — m ówiła L udw i­
nia. — Dziś urządzam y sobie wycieczkę po zioła i kwiaty, 
k tó re  zasuszymy, a następn ie  będziem y je  naklejać na 
ram ki do fotografii, lau rk i z powinszowaniem i tym podobno 
rzeczy.

—- N arw iem y paproci! — zaw ołała jedna  z dziew­
czynek.

— I  róż polnych! — zaw ołała inna.
R adość, uciecha, nadzieja miłego zajęcia ożywiła całe 

to  drobne gronko. Bo też n ik t tak  ja k  Ludw inia nie um iał 
zająć, ożywić, zabawić dzieci. B yła ona niby m ateczka dla 
całej tej grom adki; dzieci kochały ją  bardzo i były jej we 
wszystkiem  posłu.ąr' " Ludw inia opow iadała im bardzo za j­
m ujące rzeczy. • ' -W aśnić, wytłomaczyć. Ody
wyszła przed "-'atką, ze wszyst­
kich stron - rn ę ła  je do
siebie, 1 
i sam- 
zywC

zaledw;
była
dzo.
z » '

kocii 
śtąpie I 
ką, taly! 
kojne, i
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Poniew aż lekarze zalecili d la  m ałej świeże powietrze, 
lo tk a  w ynajęła  mieszkanie na  Polance w nadziei, że liczne 
owarzystwo dzieci w wieku Ju lc i  rozweseli j ą  i rozrusza. 
i.;e Ju lc ia  nie lgnęła  wcale do zabaw z innemi dziećmi 
sm utna, nieśm iała, trzym ała  się zawsze na uboczu, co wi- 

iząc, inne dziewczynki nie zapraszały  je j wcale.
J u lc ia  całem i godzinam i siedziała  sam a jedna w cieniu 

Irzew na  sk ra ju  lasu, zapatrzona w różowe wrzosy wznoszące 
ię na. pagórku, czasami p łak a ła  z tęsknoty  za swoją m am usią, 
zasam i spoglądała z daleka na  bawiące się wesoło dzieci.

T ak  siedzącą zaszła ją  raz Ludw inia.
— Dlaczego, m alutka, siedzisz tu  ta k  sam a, a  nie po- 

liegniesz bawić się z innemi dziećmi? — sp y ta ła  je j ze słody- 
zą w glosie.

Dziecina podniosła na py ta jącą  swoje duże, pełne sniut- 
:u oczy.

— Bo ja  nie umiem się bawić ta k  ja k  one — odrzekła
icko.

— D la  czego?
— N ie  wiem.
— Może k tó re  z tych dzieci przykrość ci zrobiło?
— N ie, tylko H elcia, Z osia i Jó z ia , ja k  się nabaw ią, 

o biegną każda do swojej mamusi, a j a  już  nie mam mamusi 
/cale

Ludw isia u siad ła  przy niej na ziemi pokrytej traw ą 
wrzosami i tu liła  ją  ram ieniem .

— J a k  ci na imię, dziecino? — spytała.
— M am usia w oła ła  na  mnie Ju linko , ale teraz w ołają 

la mnie wszyscy Ju lc iu .
— A  mnie pozwolisz wołać na  siebie — Ju linko?
Dziecko spojrzało  na  tę  tw arz prześliczną, na  k tó re j

nalow ała się dobroć i słodycz i od rzek ło , po trząsa jąc  
główką:

—  Tak!
O d tąd  L udw inia zajęła  się przedewszystkiem  m ałą  J u l ­

cią, k tó ra  m ając la t dziewięć, w yglądała na sześcioletnie 
dziecko.

Dziewczynka przyw iązała się nadzwyczajnie do dobrej, 
rozum nej, ślicznej Ludw ini i tow arzyszyła je j wszędzie ja k  
cień. Zdftleka, kiedy nie można było jeszcze rozróżnić ry ­
sów, poznawano Ludw ikę po te j m ałej towarzyszce, z k tó rą  
szła najczęściej trzym ając j ą  za rączkę. A  wpływ Ludw ini 
okazał -ię pod każdym  względem korzystnym  dla m ałej. 
L in ia ła  ją  uspokoić, zająć, w ciągnąć w towarzystwo innych 
dzieci, organizując rozm aitego rodzaju  wycieczki, k tó re  m ałą  
grom adkę przejm owały radością.

I  te raz  wszystkie dzieci, zaopatrzone w koszyczki, udaw a­
ły  się pod przewodnictwem Ludw ini na  zbiór kwiatów i liści, 
im piękniejszy kw iat kto znalazł, im osobliwszego ksz ta łtu  liść 
tem  większa radość i tryum f. A  potem  L udw inia tak ie  p rze­
śliczne rzeczy um iała  opowiadać o tycli roślinkach ż pola 
i lasu, iż dzieciom zd w- nie tak ie  tam  sobie
zwyczp’ -e istoty; na  te

z porozumio-

Dzieci ruszyły grom adką, niosąc koleją po dwoje na 
zm ianę większy kosz, w którym  m ieściły się bułki z masłem, 
chleb z miodem i inne zapasy na  podwieczorek, przytem  
szklaneczka, gdyby się komu pić zachciało; o wodę nie było 
k łopotu, bo źródełko płynęło w lesie.

Dzieci pod przewodnictwem  Ludwini i Zosi zapuściły 
się w środek lasu.

Co praw da niewielki plon zebrałyby po drodze w roślin ­
kach i kwiatkach, pomimo troskliwych poszukiwań, gdyby 
L udw inia nie skierow ała mimochodem ku niewielkiej po­
lan ce , zarosłej brzegam i leszczyną. T u ta j okazał się 
prawdziwy las skarbów w kształc ie  kwiatków różowych, b ia­
łych i lila. A  co za liście prześliczne! O to zielony, porosły 
drobnem i włoskami, od spodu wydaje się jakby  podbity bia- 
łern fu terkiem ; to znów lśniący ja k  z blachy, wąski, podłużny, 
cały kropkowany. Dzieci biegały jedno przed  drugiem , n a ­
woływały się wzajemnie, pokazując sobie okazy osobliwe, to 
znów biegły do Ludwini z całemi wiązkami kwiatów, chcąc 
zasięgnąć je j zdania. Je d n a  m ała Ju lc ia  nie byłaby zebra ła  
takiego ja k  inne dziewczyki bukietu, gdyż nie śm iała ubiegać 
się z tow arzyszkam i i towarzyszami w pogoni za zdobyczą, ale 
Ludw inia um iała  ją  tak  prowadzić, wskazując czasami to  co 
było ładnego do zerwania, że w końcu i ona m iała ta k  ogro­
mny bukiet, iż nie m ogła go prawie objąć swemi drobnem i 
rączkam i.

Dzieci były tak  zajęte, iż zapom niały o podwieczorku 
i trzeba  je  było nawoływać. N astępnie  wszystkie usiadły 
na  ziemi, tworząc wielkie koło i nastąp iło  rozdzielanie 
roślin. Ludw inia nauczyła je  doskonale zasuszać kwiaty 
i liście. G dy w rócą do domu, zrobią to bezwątpienia. A  p o ­
tem, ale! te  ram ki, laurki, abażury! Cały ogród na kloszu, 
gdy się lam pa zapali, aż się serce radu je  na myśl sam ą co to 
będzie.

Tymczasem mrok zaczął zwolna zapadać i czas już było 
w racać do domu. C ała  grom adka postępow ała wesoło, oży­
wiona i nie zmęczona wcale.

G dy wyszli n a  skraj lasu, na niebie świecił już  blady 
róg księżyca i odb ija ł się w stawie.

—- W eź chusteczkę, Ju linko , bo rosa pada, możesz się 
zaziębić —  powiedziała Ludw inia. I  o tu liła  dziecko tro ­
skliwie.

Po drodze grom adka coraz się z m n i e j s z a ł a .  P rzed  k a ­
żdym domkiem oddzielało się jedno , dwoje dzieci.

— D obranoc!
—  Do widzenia! — wołano z jednej i drugiej strony. — 

W  końcu pozostały same tylko przewodniczki: Z osia i L udw i­
nia z n ieodstępującą ich dziewczynką w żałobie.

(d. c. n.)

. -  —-——

- W T r i t T O S I  :
osownie do te j ceny półroczna i k w arta ln a . Rocznie w A ustry i 10 koron, 
ownie do tego  pó łroczna i kw arta lna .

'(a z o w ie ck a  UTr. lO  n o w y .

K. —  Niedźwiedź, powieść z X V I w. przez  Zuzannę M orawską. —  
lance, powieść przez E . Jerlicza . — Dodatek: Ktoś, wiersz. — U cioci 
nny. —  Łam igłówki i rozw iązania. —  Skrzynka do listów. Dodatek 
ozbitków. Powieść A ndrzeja  L au rie , p rzek ład  M. D.

■0 HeKa*"
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śniegu, w k ą tk u  u  kom ina,
N a  wysokim dachu,
D rżąc, ta k  skarży się p taszyna, 
W p ó ł m artw a ze strachu:

„O, ja  biedne, m ałe  ptaszę, 
Cóż ja  dalej pocznę,
K iedy wszystkie łany  nasze, 
W ich ry  szarp ią  mroczne? 

N igdzie  traw ki ni ziarneczka,
A ni kropli wody,
P o la  białe, b ia ła  rzeka,
W szędzie  śnieg i lody.

Ju ż  mi przyjdzie zginąć z głodu, 
Z m arznąć  n a  śm ierć pewnie,
N ie  zostanie z p ta sz ą t rodu 
K om u kwilić rzewnie.

O nieszczęsna ta  godzina,
W  której p taszek  biedny,
U  zimnego drży kom ina,
Bez kruszynki jednej.

T ak  świegoce p tak  żałośnie;
W  tem  z okna dzieweczka 
M nóstwo ziarnek  ja k  o wiośnie 
Sypnie w śnieg z woreczka!

Codzień potem  z okieneczka 
Ż yw ią się p taszęta ,
B o ktoś (nie wiem czy dzieweczka?)
O biednych p am ięta!

$  cioci Połci.

fig- 40. fig. 41.

k a , a  o d w ró c iw szy  f ig u rę  b ę d z ie m y  m ie li w iszącą  to re b k ę ; 
p rz y c z e p iw szy  do  n ie j ta s ie m k ę , b ę d z ie m y  j ą  m o g li za ­
w ies ić  n a  śc ian ie  (fig. 41).

Dodatek do N-rn S — 1898 r.

—  T o  b a rd zo  ła d n a  to r e b k a —  rz e k ła  E lż b ie tk a .
— Z araz  z ro b im y  m a g ic z n ą  to re b k ę . W ró ćc ie  d o  

p o p rzed n ie j f ig u ry  (fig. 40), za łó żc ie  a n a  b z je d n e j  s tro ­
n y  i ta k  sam o z d ru g ie j —  rz e k ła  c iocia .

— Z ro b ił się znów  k a p e lu sz  — zaw o ła ła  E lż b ie tk a .
— R o złó żc ie  go  ta k , ja k b y ś c ie  ch c ie li w łożyć  go  n a  

g łow ę, i z łóżcie  rog i j e d e n  n a  d ru g im  (fig. 42) a  te ra z  z łóż­
cie go  n a  pó ł ta k , a b y  a by ło  n a  b.

—  P ra w d a , że to  w y g lą d a  j a k  to re b k a  —  rz e k ł 
H e n ry ś  —  a le  d la  czego  n a z y w a  się  m ag iczn a?

Z araz  zobaczysz . K to  m i po ży czy  g rosz?  —  sp y ­
ta ła  c iocia .

fig. 42.

(D alszy  ciąg).

T e ra z  z a m ie n im y  go  n a  w iszącą  to re b k ę ; o tw ó rzc ie  
g o  i u m ieśćc ie  d w a  k o ń c e  d  j e d e n  n a  d ru g im  (fig. 40). N a ­
z w ijm y  g ó rn y  c z u b ek  ó, d o ln y  zaś a i za łó żm y  a do środ-

— M oże te n  g u z ik  go  za s tąp i?  — rzek ł K azio .
— W y b o rn y , .to  lep sze  n iż  grosz. W łóż g o  do je d n e j  

z ty c h  d w ó ch  to re b e k  —  rz e k ła  c iocia , t rz y m a ją c  d o ln y  
ró g  a (fig. 43) sw oje j m ag iczn e j to rb y , w  d w ó ch  p a lcach  
lew ej ręk i.

H e n ry ś  w łoży ł g u z ik , a  c io c ia  P o łc ia  o b ró c iła  
szy b k o  w p a lc a c h  trz y  razy  to re b k ę , w o ła jąc :

— H e j, z n ik n ij c z e m p rę d ze j.
P o c z e m  p o k aza ła  dz iec iom  to re b k ę , p y ta ją c , g d z ie  

j e s t  g u z ik . L e c z  g u z ik a  n ie  b y ło  an i ś lad u . D zieci p a ­
trz y ły  z d u m io n e .

—  H e j, p okaż  się  czem p ręd ze j! — zaw o ła ła  ciocia, 
p rz e k rę c a ją c  znów  b ard zo  szy b k o  to reb k ę . G u zik  leża ł 
n a  d n ie .

— T o  n a p ra w d ę  m a g ic z n a  to re b k a  — zaw ołał H e n ­
ry ś . — J a k  się to  d z ie je .

—  Z d a je  m i się, że  j a  w iem  — w y k rz y k n ę ła  E lż b ie t­
ka , b io rąc  z a b aw k ę  do ręk i. —  W sz a k  tu  są  c z te ry  to r e b ­
k i, d w ie  z k ażd e j s tro n y ?

—  T a k  — o d rz e k ła  c iocia  — i w  te m  ca ła  ta je m n i­
ca. G d y  c h c ę  że b y  g u z ik  zn ik n ą ł, o b ra c a m  p rę d k o  to r e b ­
k i i p o k a z u ję  w a m  tę  s tro n ę , g d z ie  go  n ie m a  i o d w ro tn ie .

—  P o k ażę  to  ch ło p co m  w  szkole — zaw o ła ł H e n ry ś .
—  A  te ra z  z ro b im y  je szcze  je d e n  ż a g lo w y  s ta te k  — 

rz e k ła  c iocia . — W e ź c ie  m ag iczn ą  to re b k ę , o b ró ćc ie  j ą

fig. 45.
ta k , j a k  to  w sk a ż u je  fig. 44, a  u ją w sz y  o stro żn ie  za  rog i 
a i b p o c ią g n ijc ie  w k a ż d ą  s tronę!
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—  P rz e p y sz n y  żag lo w iec— zaw ołał K az io  fig. 44 i 45.
—  U m iem y  ro b ić  c z te ry  g a tu n k i  s ta tk ó w  — rzek ła  

E lż b ie tk a  — m o żem y  w y b u d o w ać  ca łą  flotę.
— T o  ju ż  w szystko  co m ożna z rob ić  z p ap ie ru ?  — 

s p y ta ły  dzieci.
—  A le  g d z ież  tam ! — o d rz e k ła  c iocia  —  m o żn a  je s z ­

cze  zrobić  m ieszek , p u d e łk o  n a  m ark i... a le , — p rz e rw a ła  
n a g le  — je ż e li  je s te śc ie  ju ż  zm ęczen i to  d a jm y  pokój n a  
dziś.

(d. c. n.)

Roztrzepana Kazia.
M am a K azi je s t  bardzo  d o b rą , rozm aw ia często  z c ó ­

reczk ą , a  w  ro zm o w ach  ty c h  o b ja śn ia  je j dużo  p o ż y te c z ­
n y c h  rzeczy , a le  K azia  to  d z iew czy n k a  ro z trzep an a , n ie  
s łu c h a  uw ażn ie , a  n a w e t często  n ie  zw raca  u w ag i n a  to , 
co  w ła sn e m i w idzi oczam i. M am a w p o g ad an ce  o szk le  
o p o w iad a ła , że n ie  w y trz y m u je  ono n a g łe g o  p rze jśc ia  
z z im n a  do g o rą c a  i o d w ro tn ie  z g o rą c a  do z im na . K az ia  
n a w e t n ie je d n o k ro tn ię  p o w ta rza ła  p m y ra , co p rzy  ta k ic h  
ro zm o w ach  od m a m y  słyszała , a le  po n iew aż  n ie  lu b iła  za­
s ta n a w ia ć  się , n ie  u m ia ła  sa m a  zasto sow ać  te g o  w p ra k ­
ty c e , choć  b y ła  ju ż  sp o rą  d z iew czy n k ą . P e w n e g o  d n ia  
p o sz ła  z k a ra fk ą  do k u c h n i po w odę, a  na law szy  je j  
w p ro s t z w o d o c iąg u , m ia ła  ju ż  w ra c a ć  do poko ju , g d y  n a ­
g le  p o sły sza ła  ja k ą ś  w rzaw ę n a  podw órzu . N ie  m y śląc  
w ie le ,, s ta w ia  k a ra fk ę  n a  g o rą c e jja la sz e  k u c h n i i sp ieszy  
do okna.

W te m  trzask ! o d w ra c a  się  p rze rażo n a , lecz cóż w i­
dzi, k łę b y  p a ry  n ad  k u c h n ią , a  z k a ra fk i ro zb ite  szczątk i.

W p a rę  dn i potem ', w  w ieczór, g d y  ju ż  zapalono  św ia­
tło , z d a je  się K azi, że la m p a  w  p o ko ju  b ra ta , p a li się j a ­
k o ś c iem n o , aha! m y śli sobie, n ie  o b c ię li k n o ta , trz e b a  to  
p o p raw ić . N ie  c h c ą c  sp a rzy ć  p a lcó w  b ierze  w ilg o tn y  r ę ­
c zn ik  i szkło  p rzez  n ieg o  u jm u je .

Z now u  trzask ! szkło  od la m p y  leży  w k a w a łk a c h  n a  
b iu rk u . W b ie g a  n a  h a ła s  p rz e s tra sz o n a  m am a, w idząc  
b e z m y ś ln ą  có reczk ę  p rzy  lam p ie , n ic  ju ż  n ie  m ów i, a le  
n a  tw a rz y  je j  rozlał się ta k i  sm u te k , że K azi aż se rce  śc i­
snęło  się z bólu , bo w g ru n c ie  d o b rą  b y ła  d z iew czy n k ą . 
U p ły n ę ło  sp o k o jn ie  p a rę  ty g o d n i, b y ło  to  ja k o ś  w  g r u ­
d n iu , b lisk o  św ią t B ożego N aro d zen ia , m róz  p o k ry ł szy ­
b y  w zo rzy stem i d esen iam i, K azi po d o b ały  się bardzo , ca ­
ły  ra n e k  c ie szy ła  się n iem i, a le  w  p a rę  g o d z in  ju ż  się 
to  je j  znudziło , g d y ż  n ie  m o g ła  w y g lą d a ć  n a  u licę . O tóż 
p rzychodzi je j  do g ło w y  p ię k n a  m y śl. P rz y n o s i n a  m i­
seczce  g o rą c e j w ody , m acza  c h u s te c z k ę  i zaczy n a  zm y ­
w ać  p ię k n e  w zo ry . Z g a d u je c ie  z a p ew n e  co się sta ło , szy ­
b a  p ęk ła , a  zan im  p rzy szed ł szk la rz , a b y  w p raw ić  now ą 
trz e b a  było  okno  zak le ić  p ap ie rem . W y g ląd a ło  to  m n ie j 
ła d n ie , niż w zorzyste  d e sen ie  z m rozu , a  p a trz e ć  n a  u licę  
rów n ież  n ie  było m ożna. W y p a d e k  te n  je d n a k  w p ły n ą ł 
n a  b rz y d k ie  ro z ta rg n ie n ie  d ziew czynk i, bo w idząc z m a r­
tw ie n ie  m am y , ro zp łak a ła  się i p rz y rz e k ła  b y ć  ju ż  u w a­
żn ie jszą . M am a je d n a k , ch cąc  aby" lep iej p a m ię ta ła  sk u ­
tk i sw ego  ro z trzep an ia , k aza ła  je j  zap łac ić  za szybę w ła ­
sn em i p ien ięd zm i, k tó re  zb ie ra ła  do sk a rb o n k i.

A. Ii.

GOŁĄBEK BOŻEMT.
(Daszy ciąg)

D a re m n ie  tło m a c z y ła  je j  pan i Z a lito w sk a , że te n  po- 
w ro t w o b ecn e j chw ili n iem ożliw y , że n ie  m ia ły b y  tam  d a ­
ch u  n a d  g łow ą, że m u szą  czas ja k iś  k o rzy stać  z g o śc in n o ­
ści p rzy jac ió ł o jca, o d p łaca jąc  ich  dobroć  szczerą  w d z ięcz ­
nością; d z iew czy n ce  p rzec ież  c iężyć  się z d aw a ły  o d b ie ra n e  
d o b ro d z ie js tw a . C ie rp ia ła  p an i H a n n a  n ad  tem  usp o so b ie­
n iem  có rk i, d o p ie ro  pani O s tro b ro d zk a  w p ad ła  na m yśl 
szczęśliw ą, k tó re j w y k o n a n ie  u su n ę ło  n ieśm ia ło ść  L u d m i­
ły , s tan o w iącą  g łó w n ą  zap o rę  w n a w ią z a n iu  se rd eczn eg o  
m ięd zy  d z iew czy n k am i s to su n k u . W y z n a c zy ła  obu to w a ­
rzyszkom  k a w a łe k  ziem i w ogrodzie, k tó ry  w spó ln ie  pod je j 
k ie ru n k ie m  u p raw iać  m ia ły . W iadom o, że w k ażd y m  sm u ­
tk u  p ra c a  byw a n a jle p sz ą  p o c iech ą  i u sp o k o jen iem . Ś ro ­
d e k  te n  ró w n ież  d la  L u d m iły  okaza ł się zb aw ien n y , zrazu  
n ie c h ę tn ie  z a b ie ra ła  się do ro b o ty , n ie je d n a  łe z k a  p o to ­
czy ła  się po je j b lad e j tw a rzy czce , g d y  b y ła  zm uszoną 
g ra b ić  lu b  szp ad e l b ra ć  do ręk i; n ie  zw aża jąc  n a  to  j e ­
d n a k  p an i O stro b ro d zk a  co dz ienn ie  w y zn acza ła  dz iew ­
c zy n k o m  k w a te rę , k tó rą  p rzek o p ać  lu b  zag rab ić  m ia ły  d la  
p o sad zen ia  n a  n ie j w arzy w a lub zas ian ia  kw ia tk ó w . 
W sp ó ln a  p raca  p ręd k o  zb liży ła  d z iew czy n k i do sieb ie  tak , 
że w k ró tc e  je d n a  bez d ru g ie j ob e jść  się n ie  m o g ły . D zie l­
n ą  te ż  pom oc w  z a ję c ia c h  o g rodow ych  n iósł im  m łodyr 
W ęg rzy n ek .

P o  śm ierc i sw ego  d o b ro czy ń cy  c a łą  w dzięczność  
i p rzy w iązan ie  d la  n ie g o  p rzen ió s ł n a  p o zo sta łą  po n im  
siero tę ; p rzem y śliw a ł ty lk o  czem b y  je j  dogodzić , czem  się 
p rzy s łu ży ć , czem  p rz y je m n o ść  ja k ą  zrob ić; dz iew czynka, 
czu jąc  m im ow oli ża l do teg o , k tó ry  b y ł g łó w n ą  p rz y c z y n ą  
zg o n u  je j  o jca , o d w ra c a ła  się od c h ło p ca  z n iech ęc ią  i ty l-  
ko  w sp o m n ien ie  n a  o s ta tn ie  w y rzeczo n e  słow a zm arłego , 
pow strzy m y w ały r j ą  od o b ja w ie n ia  S te fan o w i żalu  p rz e ­
p e łn ia ją c e g o  je j se rce . O b o ję tn o ść  je d n a k  m łode j p a n ie n ­
ki n ie  z raża ła  b ie d n e g o  W ęgrzym ka, choć zd a lek a , c z u ­
w ał n a d  k a żd y m  je j  k ro k iem , sp ieszy ł z p o m o cą  ile  razy  
te g o  o k azy w a ła  się p o trzeb a . W id ząc  j a k  n iesp o ro  p ra c a  
o g ro d n ic z a  idz ie  L u d m ile , j a k  często  sm u tn ie  zam y ślo n a , 
opuszcza ręce , d a jąc  się w y p rzed z ić  żyrw szej i c h ę tn ie jsz e j 
do p ra c y  B o żen n ie , ch ło p iec  n ic  n ie  m ów iąc w staw a ł raniu- 
tk o , b ieg ł do o g ro d u , p rzek o p y w ał n a  now o g rz ą d k ę  L u d m i­
ły , w y ry w a ł ch w a s ty , a n ie  d o m y śla ją c e  się teg o  dziew ­
czynk i, dz iw iły  się d laczego ro ś lin y  i k rz e w y  b u jn ie j ro sły  
n a  k w a te rze  m n ie j d b a łe j o n ie  L u d m iły , n iże li n a  g r z ą d ­
k a c h  ta k  s ta ra n n ie  u p ra w ia n y c h  p rzez  B o żen n ę , chociaż  
i je j  s ta ra ł  się S te fan  p rzy p o d o b ać , p o m a g a ją c  w  u lubio- 
n e m  je j  za jęc iu  d ro b iem  i p ta szk am i. S am a  o n a  co d z ien ­
n ie  sy p a ła  z ia rno  k u ro m  i g ąsk o m , k tó re  n a  je j  g łos zb ie ­
gały" się g ro m ad n ie . N ajm ilsze  przecież  d la  n ie j b y ły  chw ile , 
sp ęd zan e  w g o łęb n ik u  w śród  ulubionym h gołąbków". C h ło ­
p iec  wdęc uczy ł j ą  rozróżn iać  g a tu n k i ty c h  p tak ó w , s in ia ­
k i od g rzyw aczów , ja k  się z n iem i obchodzić , j a k  je  oswra- 
ja ć  ab y  sam e  p rzy ch o d z iły  z rę k i b ra ć  poży w ien ie , a  B o­
ż e n n a  ta k  z n a u k  ty c h  k o rzy s tać  u m ia ła , że n ie b a w e m  
n a ju lu b ie ń sz y  b ia ły  g o łą b e k  p rz y w y k ł s iad ać  je j n a  rr 
m ien iu  i s ta ł się n ie o d s tę p n y m  je j  to w arzy szem . Dzi
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w c z y n k a  też  sw ego  u k o c h a n e g o  g o łą b k a  n ie  b y ła b y  o d d a ­
ł a  za ż a d n e  sk a rb y  św ia ta .

Z g o d n ie  w ięc  z p rz e w id y w a n ie m  p a n i O strobrodz- 
k ie j, w sp ó ln a  p ra c a  w  o g rodz ie  sk u te c z n ie  d o p o m o g ła  do 
p rz e ła m a n ia  lodów  i zaw iązan ia  p rz y ja z n e g o  s to su n k u  
m ię d z y  d ziew czynkam i. R zecz  to  n iezaw o d n a , że p rz y ­
w ią z u je m y  się do te g o  co tru d ó w  i s ta ra ń  n a sz y c h  j e s t  
ow ocem ; g d y  po ja k im ś  czasie  dw ie  to w arzy szk i u jrz a ły  
z p o s ia n y c h  z ia rn e k  w ą tłą  ro ś lin k ę  w y ch o d zącą  z pod  zie­
m i, g d y  p o tem  z z ie lo n y ch  lis tk ó w  s trz e liła  ku gó rze  c ie n ­
k a  ło d y g a  z p ączk iem , k tó ry  ro zw ija ł się w  b a rw n y  k w ia ­
te k , d z iew czy n k i n ie  p o s ia d a ły  się  z radości. P rz y ła p a w ­
szy  też  raz  n iesp o d z ian ie  S te fa n a  n a  g o rą c y m  u c z y n ­
k u  ja k  p o d lew ał i o k o p y w ał u k ra d k ie m  ich  o g ró d k i 
u ję te  dow o d am i je g o  życzliw ości, za  po zw o len iem  obu 
m a te k  p rz y p u śc iły  go do sw o ich  za jęć  co d z ien n y ch . 
C h ło p iec  u w aża ł to  za szczęście, że m ó g ł p an ien k o m  s łu ­
żyć i p rzy sp a rzać  im  p rzy jem n o śc i. C o d z ien n ie  w y m y śla ł 
n o w ą  d la  n ic h  n ie sp o d z ian k ę , ro b ił ław eczk i z m u ra w y  
p od  d rzew em , z k a m ie n i i g a łęz i u k ła d a ł g ro ty , do k tó ­
ry c h  d z iew czynk i c h ro n iły  się p rzed  deszczem  lu b  pa lące- 
m i z b y te c z n ie  p ro m ie n ia m i s ło ń ca , a n a jczęśc ie j d la  cór- 

sw ego  d o b ro c z y ń c y  w y p rasza ł u o g ro d n ik a  d on iczkę  
z k w itn ią c y m  k w ia tk ie m , k tó rą  s taw ia ł n a  je j  k w a te rze . 
L u d m iła  te ż  coraz c h ę tn ie j b ie g ła  z B o żen n ą  do o g ro d u  
i z co raz w iększem  u p o d o b a n ie m  w y p e łn ia ła  ta m  za jęc ia  
sw o je . D n ia  je d n e g o  g d y  z p o m o cą  S te fa n a  sad z iły  k rzak i 
róż, m a ją c y c h  s tan o w ić  g łó w n ą  ozdobą  k w ia to w ej k w a te ­
r y ,  B o żen n a  o d ezw ała  się do to w arzy szk i:

— Z p ie rw szy ch  róż ja k ie  z a k w itn ą  w  n aszy m  ogró- 
-dku u w ijem y  p ię k n y  w ien iec  i p o p ro sim y  m a m y , ab y śm y  
g o  złożyć  m o g ły  n a  g ro b ie  tw e g o  o jca .

U sły szaw szy  te  słow a L u d m iła  z p łaczem  rzu c iła  się 
w  o b ję c ia  B o żen n y ; by ł to  p ie rw szy  g o rą c y  u śc isk , k tó ry  
ic h  se rd u sz k a  w ęzłem  szczereg o  u czu c ia  po łączy ł. O d ­
t ą d  owo u czuc ie  p rz y ja ź n i z k a ż d y m  d n iem  w ięcej je  
zb liżało  do sieb ie ; zn ik ł p rzed z ia ł d z ie lący  có rk ę  b o g a ­
ty c h  w łaśc ic ie li z am k u , od có rk i ub o g ie j pan i Z a lito - 
w sk ie j; L u d m iła  w id z ia ła  ju ż  ty lk o  w B o żen n ie  se rd eczn ą , 
k o c h a ją c ą  to w arzy szk ę , g o to w ą  zaw sze z n ią  dz ie lić  sm u ­
te k  i radość , p racę  i zabaw ę, p rz y w ią z y w a ła  się do n iej 
z k a ż d ą  ch w ilą  s iln ie j. P o ż ą d a n a  ta  zm ian a  w usposo­
b ien iu  s ie ro ty  u c z y n iła  ta k ż e  se rce  je j  d o s tęp n ie jsze  
u czu c iu  życzliw ości d la  d ru g ic h . Z y sk a ł n a  te rn  b ie d n y  
S te fan , z ro zu m ia ła  bow iem  te raz , że ch ło p iec  n ie  b y ł w i­
n ie n  n ieszczęściu , ja k ie  p o śred n io  n a  n ią  śc ią g n ą ł i, że 
p rzezw y c ięża jąc  n iesłu szn y  żal sw ój do teg o , k tó ry  rów nie  
szczerze  j a k  o n a  o p łak iw a ł zgon  je j  o jca, n a jsk u te c z n ie j 
u sz a n u je  tem  w olę z m a rłe g o  i uczc i je g o  pam ięć . C oraz 
t e ż  częściej zw raca ła  się do m ło d eg o  W ę g rz y n k a  z łago- 
d n e m  słow em , z p ro śb ą  o w y św iad czen ie  je j  m ałe j j a ­
k ie j p rzy s łu g i, a k ażd e  ta k ie  je j  ż ą d a n ie  n ap e łn ia ło  
ra d o śc ią  se rc e  b ie d n e g o  S te fan a . N ieb aw em  też  m ia ła  
n a d a rz y ć  się sposobność , w  k tó re j ja w n ie  m ó g ł okazać  
g o to w o ść  p o św ięcen ia  sw ego d la  có rk i u tra c o n e g o  d o b ro ­
czyńcy .

R azu  je d n e g o  ob iep rz}g ac ió łk i, o trzy m aw szy  pozw olen ie  
m a te k  sw oich , w yszły  n a  d ro g ę  c ią g n ą c ą  się poza p a rk a ­
n e m  og ro d o w y m  d la  n a rw a n ia  w row ie k rzaczk ó w  n ieza ­
p o m in a je k , k tó re  c h c ia ły  posadzić  w k w ate rach  k w ia to ­

w y ch . B o żen n a , sk o rsza  do w y k o n an ia  k ażd eg o  p la n u , 
zesz ła  w  g łą b  row u, a L u d m iła  s to ją c  n a d  b rzeg iem , o d b ie ­
ra ła  ro ślin y , k tó re  je j  to w a rz y sz k a  p o d aw ała , g d y  n a g le  
od s tro n y  w si, leżące j opodał, ro z leg ły  się g ło śn e  k rzy k i; 
p rze s tra szo n e  sąd z iły  w  p ie rw sze j chw ili, że m oże p o żar 
gd z ie  w y b u c h n ą ł, a le  spo jrzaw szy , u jrz a ły  ty lk o  g ro m a d ę  
ludzi p ę d z ą c y ch  d ro g ą  b e z ład n ie  i d o sły sza ły  w o łan ie :

—  U ciek a jc ie! p ies  w ściek ły!
P rz e ra ż e n ie  o d ję ło  im  p rz y to m n o ść  u m y słu ; L u ­

d m iła  ku  dom ow i b iedź zaczęła , a le  zaraź  sz la c h e t­
n ie jsze  u czu c ie  p rz y ja ź n i w zięło g ó rę  n a d  sam o lu b n y m  
in s ty n k te m  zach o w aw czy m , z rozum ia ła , że  n ie  godzi 
się o d stęp o w ać  to w arzy szk ę  w  n ieb ezp ieczeń stw ie ; p rz y ­
sk o czy ła  te d y  do n ie j i w y c ią g n ę ła  r ę k ę , a b y  je j 
pom ódz w y jść  z row u. W  te j chw ili c za rn y , k u d ła ty  
p ies, że zw ieszonym  og o n em , ro z isk rzo n em i oczam i, z a ­
p ie n io n y m  p y sk iem  rzu c ił się n a  b ie d n ą  s ie ro tę  i z ę ­
b am i po ch w y cił za  su k n ię , L u d m iła  k rzy cząc  ro zp a­
czliw ie szam o ta ła  się z n a p a s tn ik ie m , g d y  n a ra z  o d e ­
p c h n ię tą  zo s ta ła  ta k  siln ie , że p a d ła  w  ró w  w  o b ję c ia  B o­
że n n y , n a  d ro d ze  zaś u jrz a ła  b lad eg o  z p rz e ra ż e n ia  S te fa ­
n a  w  z ap asach  ze w śc iek ły m  zw ie rzęc iem . W a lk a  b y ła  
c iężką; ch ło p iec  b ro n iąc  p rz y s tę p u  do u k o c h a n y c h  p a n ie ­
n e k  p o ch w y c ił p sa  za  g a rd ło , a le  te n  zd ąży ł go  u g ry ź ć  
w  rę k ę , zan im  n a d b ie g li lu d z ie  i u d e rz e n ie m  d rą g a  p o w a­
lili n ieb ezp ieczn e  zw ierzę  n a  z iem ię  i k ilk u  c io sam i d o b i­
li n a  m ie jscu . D zie ln eg o  ch ło p ca  odprow adzono  coprę- 
dzej do zam ku; p rzodem  p o b ie g ły  d z iew czy n k i, żeb y  
m a tk i sw oje  u p rzed z ić  o zasz ły m  w y p ad k u . O bie pan ie  
z p rz e ra że n ie m  d o w ied z ia ły  się o n ie b ezp ieczeń s tw ie  j a ­
k ie  groziło  ich  có rk o m , i cop rędze j z a ję ły  się ra tu n k ie m  
o d w ażn eg o  ich  o b ro ń cy .

W  ow y ch  czasach  lu d z ie  n ie  znali je sz c z e  sposobów  
z a p o b ieg a jący ch  u d z ie la n iu  się za ra z k a  w śc iek lizn y , j e d y ­
n y m  śro d k iem , u ż y w a n y m  w ta k ic h  razach , było n a ty c h ­
m iasto w e  w y p a le n ie  .ran y . T o  też  g d y  do św ad czo n a  
w  n ie s ie n iu  pom o cy  ch o ry m  p a n i O stro b ro d zk a , ośw iad­
czy ła , że ch ło p iec  m usi się p o d d ać  za raz  bo lesn e j te j 
o p eracy i, d z iew czy n k i g ło śn y m  w y b u c h n ę ły  p łaczem , 
choc iaż  p rzez  m a tk i za  to  z g ro m io n e  zosta ły , bo n ie  w t a ­
ki sposób n a le ż y  ludziom  d o d aw ać  odw agi.

N a  te j od w ad ze  je d n a k  n ie  zb y w ało  S tefanow i; 
u sp o k o jo n y , że p a n ie n k o m  n ie  sta ło  się n ic  złego, d o w ie ­
d ziaw szy  się o p rz e jśc iu  b o łe śn em  ja k ie  go  czeka , w y c ią ­
g n ą ł sam  bez w a h a n ia  z ra n io n ą  ręk ę , m ów iąc:

— Z niosę  c h ę tn ie  ból n a jd o tk liw sz y  z m y ślą , że się 
w  m ałe j części w y p łac iłem  d o b ro czy ń cy  m em u  za ofiarę 
życia, j a k ą  pon iósł d la  m nie .

R zeczy w iśc ie  bez ję k u  p raw ie  zn iósł w y p a la n ie  r a ­
n y  ro zp a lo n em  że lazem , (y lk o  siły  je g o  fizyczne n ie  d o ró ­
w n a ły  siłom  m o ra ln y m  bo zaraz  p o tem  d o s ta ł g o rączk i.

C horoba  je d n a k  m ip ę ła  p ręd k o  i je d y n y m  ślad em  
p rz y k re g o  w y p a d k u  p o zo sta ła  ra n a  n a  ręce , k tó rą  o p a try ­
w a ła  co dz ienn ie  sa m a  pan i O stro b ro d z k a  z pom ocą  dz iew ­
c z y n e k  T e  o s ta tn ie  p ie lęg n o w a ły  tro sk liw ie  S te fan a ; zm ie­
n ia ły  b an d aże , p rz y k ła d a ły  n a  bo lącą  ręk ę  g o jące  m aście , 
a  w ieczo rem  p rzy  p ac ie rzu  zan o siły  do B o g a  m o d litw ę  o 
je g o  w y zdrow ien ie . P ro śb y  ich  w y s łu c h a n e  zosta ły , po k il­
k u  d n ia c h  p. O stro b ro d zk a  ośw iadczy ła , że n ieb ezb ieczeń - 
stw o m inęło , a ch ło p iec  choć  b la d y  je sz c z e  b y ł ju ż  w ino-
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żności p rz e c h a d za ć  się z p a n ie n k a m i po ogrodzie . J a k  k aż d y  
cz ło w iek  o d z y sk u ją c y  zd row ie , S te fa n  n ie  m ó g ł się n a c ie ­
szyć w id o k iem  p ię k n e j n a tu ry , z ie lo n o śc ią  d rzew , z a p a ­
c h e m  w o n ie ją c y c h  k w ia tó w , w eso ły m  św ieg o tem  p ta szą t, 
św ieżością  ożyw czego  p o w ie trza . D z iew czy n k i sad za ły  
go n a  ław eczce , k tó rą  n ie g d y ś  sam  d la  n ic h  zrob ił z d a r ­
n in y  i zn o siły  m u  n a jp ię k n ie jsz e  k w ia ty  ze sw eg o  o g ro d u . 
C hłopiec z w dz ięczn o śc ią  ca łow ał ich  ręce  m ów iąc  z ro z ­
rzew nien iem :

— C h y b a  B ó g  w  n a g ro d ę  sm u tn e j d o ty ch czas  doli 
m o je j zesła ł m i ta k  d o b ry ch  op iekunów !

( d .  C. 71.)

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru  I-go  

Szarady: S k a r g a :

Łamigłówki w trójkącie:

B o 1
O r f  
L  a u
E  u  b
S o w
Ł  ó t
A s
W

s ł a
u s z
e r

Z A G A D K A .

Kiedy mam a w pośrodku , jestem  polską rzeką, 
K tórej wody od stare j W isły bystro  cieką.
Gdy mam e odpoczynkiem  w zm acniam  w szelkie siły. 
A gdy y  tom  zazw yczaj bardzo  ludziom  miły.

ŁAMIGŁÓWKA W KWADRACIE.
ułożył Smok W aw elski.

i

3 .
. 4

W kw adracie  o 6 p rzedziałkach , u ło ­
żyć w yrazy, aby lite ry  oznaczone 
liczbam i złożyły nazw ę m iasta w 
Szw ajcaryi.

Znaczenie wyrazów: 1) Zw ierzę
afrykańsk ie  przeżuw ające. 2) Zwierzę 
ssące m orskie. 3 ) N ajw iększe zw ierzę 

A ustra lii. 4) Zw ierzę przeżuw ające , żyjące p rzew ażnie  w  A fryce. 
5 ) R yba z rodz, poprzecznoustnych. 6 ) P ta k  z rodz. brodzących.

6

NITECZKA ARYADNY.

Od N iezabudki d la  kochanej nauczycielki.

W iel k a ż - przy stać
\

dem k a \ nie n ie  j por
1 N

sw em
V

\ to
\ K być

zda niu ryw mą nie

niu ła w dzia cżym drość

Łamigłówki geograficznej:

L H D S K N P I S  
o u e i  ł a a t a
A m s t e r d a m
r a n k c e w k u
a ń a a k w a a r

Skrzynka do listów.

Kochanej naszej staruszce, WrÓŻbiarce Szczęścia, serdei^? 
dziękujem y za list i życzenia, w ielka to  pociecha podobne listy 
b ierać, a za dowody serca, sercem  ty lko  odpłacać m o Ż D a .

Kwiaciarce rów nież wdzięczni jesteśm y za dobre życ- 
Ż ądaną książkę wysyłam y, łam igłów ki oczekiwać będziem y.

R adzi jesteśm y, że w ysłana książka  d la  Zosi K. przyszn . 
w dobrej porze i była dla niej przy jem ną rozryw ką, sądząc z liści­
ku , mam y nadzieję, że choroba była lekką  i żeś ju ż  zupełnie ^o 
zdrow ia pow róciła.

Marylce i Helence K. Z Chersonia za  życzenia dziękujem y, m i­
ło nam  bard zo , że książeczki z zajęciem były czytane.

Zosi G. posyłam y książeczkę k tó rą  sobie życzy. Za liścik 
dziękujem y i naw zajem  raz  jeszcze osobno życzenia najlepsze p rz e ­
syłam y.

Jadzi G . ze Stanisław ow a zaginiony num er wysyłam y. W a­
ru n k i p renum eraty  wymienione są  w każdym  num erze naszego pi­
semka.

D obre rozw iązania  zadań  nadesłali: PllSZCZyk Z Pilawy,
Dziunia, Janek M., Wicher i Młoda Brzózka, nadto  Biały Orzeł 
i Puszczyk Z Pilawy dołączyli zadan ia  w łasnego uk ładu , k tó re  o ile 
okażą  się odpow iednie będą pom ieszczone w W ieczorach.

Ptaszynie na obadwa listy odpisałam  w poprzednich  num e­
rach , n iesłuszną więc je s t tw oja wymówka, że cię tak  długo pozosta­
wiam bez odpowiedzi, mam nadzieję, źe przeczytaw szy jed n ą  i d ru ­
gą żalu do mnie mieć nie będziesz.

Maniusi Ł., cieszę się, że W ieczory czy tu jesz z zajęciem .
Trzem Raczkom Z Siedlisk za miły i ciekawy bardzo  liścik: 

ja k  rów nież za dobre życzenia w dzięczną jestem . Z wielkiera z a ję ­
ciem czytałam  opis jak  wesoło up łynęły  wam dni świąteczne, a choć 
żal, że ju ż  przeszły , po milej zabaw ie z podw ójną chęcią zab ie ra ­
my się do pracy.

Brzózce za serdeczne życzenia dzięku ję, nowej łam igłów ki 
oczekiwać będziem y.

Helence Sz... Ucieszyłam się wyczytawszy, że m oja od­
powiedź spraw iła ci przyjem ność, za  życzenia bardzo dziękuję.
na każdy  tw ój liścik niezawodnie odpisywać będę.

Jaskółka.
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